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C h o r y  r a d  z c a .  ( Z w ystaw y p o zn ań sk ie j.)

w ystaw a obrazów w Poznaniu.
(D alszy  cii((;.)

M a larz  ja liis  p rze c h a d z a ją c  się z znajom ym i po b u l­
w arach  p a ry sk ic h , zak ład a ł s ię , ze n ieom yln ie  każd ą  tw arz  
sław iań sk ą  ro z ró ż n i od  in n y ch . K oścista  n a w e t po staw a  
tw arzy , zu p e łn ie  j e s t  o d m ien n a ; a lbow iem  u S ław ian  k o ­
ści pod o czn c  w yn iośle jsze  są , j a k  u G erm anów . P rz y - 
tem  i cała d o ln a  część  tw arzy , j e s t  lże jsza  i o k rąg le jsza  
ja k  u G erm anów . N a jlep ie j się o tem  p rz e k o n a ć  m ożna 
zc sk ład u  tw arzy  p o sp o liteg o  lu d u , p rz e z  p o ró w n y w aln e  
w ieśn iak ó w  sask ich  i p o m o rsk ich  z n aszym i i ro z ró ­
żn ian ie  od  n ic h . N iem niej i w  fizyoguom iach  m nogie 
zach o d z ą  ró ż n ic e . O czy  S ław ian  b y strze jsze  od u r o ­
d zen ia  szybcie j i częśc ie j się z w ra c a ją , a p rz c z to  w ię ­
cej p rz y b ie ra ją  p o ły sk u , na  śred n iem  sta n o w isk u  p o ­
m iędzy  w łosk iem i a g erm ań sk iem i - oczam i. Za w d zięk  
lizyoguom iom  słow iańsk im  w łaśc iw y , po czy tu jem  je szcze  
lek k i ich  u śm iec h , co n igdy  n ie ła d n ie  n ie p rz e k sz ta łc a  i  
tw a rz y , lecz  n a d a je  j e j  ja k iś  w yższy  i d o w c ip n ie jszy  * 
w yraz. K toko lw iek  p o ró w n y w ał w p ły w , ja k i  u śm iech  na !

ró ż n o ro d n e  lice  w y w ie ra , p rzy zn a , ile  ten  w d zięk  w yłącz­
nic  j e s t  w łaśc iw y  S łow iankom , k tó ry m  zaw sze obcym  p o ­
zo stan ie  uśm iech  ów  sz p e tn y , od F ra n cu zó w  nazw any  
•une g rim a c e - In n ą  p ró c z  tego w łasnością  S ław ian  j e s t  
szczegó lna  g ra  iiz y o g n o in ii-• G erm anow ie  z n a jd u ją , że 
W łosi i F ra n c u z i, n ie ty lk o  ustam i, lecz  i ręk am i i  tw a ­
rzą  całą  p rz e m a w ia ją : toż  sam o p o n iek ąd  i  o S łow ia­
nach  p o w ied z iećb y  m ożna. Nasza g es tyku lacya , acz 
m n ie j n am ię tn a , n iż  W ło ch ó w , zd rad za  je szcze  ja k ie ś  
po k rew ień stw o  z łu d a m i p o d  iu d y jsk iem  n iebem , p o d  k tó- 
rem  m oże b y ła  k o leb k a  naszego  ro d u . B ystrość w zroku  
i ru ch  m nogich  m uszk u łó w  tw arzy , n ad a ją  szczegó lną  
ru ch aw o śe  łizyognom iom , co sp raw ia , że n ie ra z  z n ie j i 
cu d zoziem iec  w yczy ta ł to  w szystko , co w  obcej i n iez ro zu  
ln ianej m ow ie p rz e d  nim  opow iadanem  b y ło . O  w d z ięcz ­
nym  i n a jw łaśc iw szym  w zroku  p ięk n y ch  P o le k , obszern iem  
się b y ł ro zw o d ził przy. op isie  E le o n o r  S ohna, gdziem  
zacy to w a ł ów  tra fn y  u łom ek  zn akom itego  p o e ty . W yraz  
ten  tę sk n o ty , ta k  często  rozłuny na ic h  lic a c h , zupełn ie  

i  się ró ż n i od g erm ańsk iego  S e  h m a c h  t e n ,  bo  nje- 
1 m asz w  nim tej w ia r y . u fn o śc i roznoszone j okiem  po 
i  w szy stk ich  obecn y ch , lecz je s t  n a to m iast ja k ie ś  uczu-
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cic  g łęb o k ie  w  sam ym  sob ie  z a w a rte  - n ie  z d ra d z a ją c e  
s ię  z e w n ą trz , j a k  p rz e z  ów  b o lesn y  w yraz  o b a : zd a je  
się  n ib y  n ie  szukać  lu d zk ie j p o c ie c h y , n ie  p rag n ąć  u l­
ż e n ia , lubow ać w  sw ojem  c ie rp ie n iu . W tam ty m  w d zięk u  
d u sz ę  tu lącą  się  w  sw ćj s ła b o śc i, w  ty m  zaś , naszym  
p ięk n o śc io m  w łas'ciw ym , sp o strzeg am y  duszę  s iln ą , choć  
c ie rp ią c ą . Ta tę sk n o ta , k tó ra  ty le  w d zięk u  rodow ym  
d o d a je  lico m , m a lu jąc  s ię  n a  ty c b  tw a rz a c h , p e łn y c h  
w y razu  i ży c ia , p rz e n io s ła  s ię  ta k ż e  w  n as tęp stw o  
to n ó w  m u zy k i S zo p in a , i in n y ch  n a ro d o w y ch  k o m p o zy to ­
ró w , n iem n ie j i  w k o lo ry t  o jczy sty ch  m a la rz y : p oznasz  u 
n a jzn ak o m itsz y ch  p o m ięd zy  n im i, tę ż  w sp ó ln ą  b lad o ść  
i tk liw o ść  b a rw y , ja k iś  to n  k o lo ry tu , im  w y łączn ic  w ła ­
śc iw y  ; zd a ło b y  się  n ie r a z ,  żc ich  oczy p rz e z  ja k ą ś  
le k k o  n a su n ię tą  łzaw ą  pow łokę p a trz a ły  na  z e w n ę trz n ą  
n a tu rę , n a d  k tó rą  w  ca łe j o d m ian ie  i św ie tle  o dpoczęło  
rad o sn e  oko G crinana  lu b  n a m ię tn e  F ra n c u z a . P o zn asz  
zaw sze  w  d z ie ła c h  n aszych  m a la rz y , żc są synam i p ó łn o ­
c y , co n a jg w a łto w n ie jsze  passyc  zim nym  sw ym  u sp o k a ja - 
k lim a te m , u śm ie rza  j e  i -w ybujałe w  g łąb  duszy  w tłacza  
za p a ły . O k ro p n a  b o le ść , k tó rą  sp raw ia  na  n am ię tn e j d u ­
szy , ów- ló d ,  eo j ą  o toczy  i u jm ie  za m ło d u ; p o zb aw ia  j ą  
te j czyste j u c iech y  i rozkoszy  ży c ia , synom  p o łu d n ia  w ła­
śc iw e j, i p o zo staw ia  n aw e t w  p o śró d  najw y ższeg o  z a ­
c h w y ce n ia , ja k iś  n iesm ak  po  so b ie , co j a k  dysonaneya 
w  a k o rd a c h , łam ie  często  ich  szyk i p o rz ą d e k , aby  j e  
p ó źn ie j w  w yższej p o łączyć  h a rm o n ii. P oznasz  n a j­
le p ie j tę  ca łą  m ęk ę  g e n iu szu , to p iąceg o  n o rw cg sk ie  i d u ń ­
sk ie  lo d y  tym  o g n iem , co  w e w n ą trz  go t r a w i ,  n a  a rc y ­
d z ie ła c h  T o rw a ld s c n a ;  p o zn asz  j.j w  m nog ich  naszych  
o jczy sty ch  p o e ta c h , m uzvkaeli i m a la rz a c h ; w  każdym  
ja k a ś  tęsk n o ta  się z d ra d z a , j a k  ów ż a r  o g n isk a , p o ły ­
sk u ją cy  n a  z im nych  śn ieg ach . M oże n a w e t w ie lk i 
ta le n t  L ess in g a  w in ien  w sp ó ln y  nam  te n  w yraz  tę sk n o ty  
a  dz ie łom  jeg o  w łaśc iw y , tam że  się pod  naszćm  n iebem  
i  m ięd zy  naszy m i poJU ratyńcam i, w  S ycow ie  u ro d z ił.

Na trz e c ie j śc ian ie  te jż e  sa li n ic  now ego n ie  za ­
s ta łe m , p ró cz  o b ra z a  p . K em y z B e rlin a , co nam  w y. 
s ta w ił ry b a c k ą  ro d z in ę  w ło sk ą , p rzy  n ad ch o d zące j b u rzy  
w y g ląd a jącą  o jca  p o w ro tu . Z atrzy m y w an o  się z u p o d o b a ­
n iem  n a d  tym  o b razem , w  k tó ry m  szczegó ln ie j p o ch w a­
lić  n a leży  e lłćk t w szczynającego  się w ia tru  i ju ż  m io ­
ta jąceg o  m orsk ie  b a łw an y . O  K olbego w ie lk im  ob razie  
to sk ań sk ieg o  w in o ży n k u , czy li w ień ca  w in o h rań có w , 
w spom nia łem  ju ż  w y ż e j, o raz o b łę d z ie  je g o , że g e rm ań ­
sk ie  ry sy  za w ło sk ie  c h c ia ł u d a ć . O w a nięzlta dz iew a 
p ro filem  obrócono  do w id za , n ie  zd o b iła  tak że  p ięk n eg o  
g rona pań. d w oru  ; gdyż K zym ian ic  n a w e t p o tę p ia li  u 
sw ych  sz tu k m is trzó w  te  n ick o b iecc  n iew ias ty , v i r a g o  
zw ane , czu jąc  d o b rze , ja k  m a la rz  o strożnym  być p o ­
w in ie n , aby  w łaśc iw ej p ięk n o śc i m ęzk ie j lu b  dziew icze j 
m y ln ie  i n ieb aczn ie  n ie  u d z ie la ł osobom  sw ego d z ie ła . 
B y ł je sz c z e  gdzieś da le j E m ilego  E b e rsa  o b raz  sław iań - | 
sk ieh  g ó ra li , da jący ch  p rz y tu łe k  z b łąk an em u  strz e lc o w i, 
w  k tó ry m  sjaw iań sk ie  ry sy  b ard zo  d obrze  by ły  u,trafione.

(C iąg  dalszy  n a s tą p i.)

Iv ioi . tka l i t e-acka.

Na rak 1838 wyszła w Pradze w tłoczni 
Jana Spurnego 2tfa część Z i e w o n i j  przez A . B. 
Przedmioty, które zamyka, wszystkie bez wy­
jątku narodowej treści. W  prozie odznacza się 
L . S. swemi dwiema pow ieściami: Ogrody i poeci, 
jako tez „D w a poświęcenia się.“  Rozprawa o 
dramacie polskim D. M. zawiera znane poniekąd 
już myśli — wielbić atoli należy zimny zapał, 
aczkolwiek ognistego tego poety, z jak im  po­
wstaje przeciw zwolennikom pseudoklasycyzmu 
francuzkiego. Piękną jest wr tej rozpraw ie myśl, 
którą rozwinął o m i ł o ś c i  w naszych drama­

tach. Także ważną rozprawką je s t : piśmiennictwo 
S ław ian ; jakoteż: Bołdy ńa Sokołowem w  Po­
lanicy. Pomiędzy pófezyamij których wszystkich 
treść jest narodowa, celuje D. M. pełen ognia i 
mocy poeta, jako  też nieustępujący mu co do 
talentu i wyrobienia w wierszu L . S. Piękne są 
także rzeczy H r. Dun. B. n. p. jego w iersz: 
czarownica, kobieta. W szystkich jednak celuje 
moim zdaniem p. A. B . : jego pieśń o Henryki* 
Pobożnym, je s t najpiękniejszym Ziewonij utwo­
rem. Dla szczupłości miejsca nie podobna dość 
długiej tej pieśni umieszczać tu ta j, na poparcie 
mego zdania, a rozrąbać ja  na części, byłoby 
srogim przeciw harmonicznej piękności w ykro­
czeniem. Z resztą spodziewać się należy, że 
chciwi praw dziw ie oryginalnych i narodowych 
utworów- ziomkowie, postarają się w cześnie o nową. 
Ziewonią, by osądzić, czym prawdę lub nieprawdę- 
w yrzekł. Który to zamiar, by tern rychlej zrze- 
czyw istnionym został, k ładę  tu równie piękny, 
lecz krótszy, wiersz P. L  S. Trąby w  Dnieprze,.

T r ą b y  w  D n i e p r z e .
T re ść .

Bolesław' Chrobry z ogromnem i dobrze sp ra- 
wionem wojskiem ciągnął na kraje ruskie. Ja ­
rosław’ syn W łodzimierza, zgromadziwszy rów nie 
potężne wojsko z Russinów, W arachów  i Sło- 
wianów, zastąpił Bolesławowi przy rzece Bugu.. 
Poprzedziły przez kilka dni, lekkie z obu stron 
harce kainieńmi i strzałam i; nie przyszło do 
walnej rozprawy. Pierwszy król zaczął potyczkę, 
rozgniewany grubianskie'm szyderstwem niejakie- 
goś B łuda, poradnika xiążęcego, który stojąc 
na drugiej stronie rzeki, samego króla dla oty­
łości wieprzem nazyw ał. W ojsko za przykładem  
króla w pław  rzekę przeszło; pośpiech królew sk i 
pomieszał Rusinów : po kilku godzinach krwaw e j 
bitwy zniszczeni prawie i starci, pełne m artwych 
ciał zostawili bojowisko. Obóz z całym plonem, 
dostał się królowi- Sam Jarosław  samoczwart 
uciekłszy z pola, ani w Kijowie w idział się 
bezpiecznym, bo ztamtąd skoczył do Nowogrodu. 
Bolesław podstąpił pod K ijów , po długiem oblę­
żeniu zdobył szturmem, a wjeżdżając przez złota 
bramę, ugodził w nią pałaszem, który odtąd na­
zwę szczerbca otrzymał. Z  bramy udał się do 
monasteru ś. Zofii, gdzie go duchów ienstw o przyj- 
mow ało, niosąc krzyże i kości św iętych. Zabrane 
skarby odesłał do Gniezna. W ydano mu ma­
cochę z żoną Jarosław a) 8 sióstr jego, z któryeh 
jedne sobie upodobał. Król na znak zwycięztw a 
swego, i  rozszerzenia królestwa, słupy graniczne 
żelazne w  Dnieprze, gdzie do niego Suła rzeka 
wpada, pozabijać k aza ł; przydają także, że po­
wrzucał do tejże rzeki misterną jakow aś robota 
z kruszcu udziałane t r ą b y ,  przez które sącząca 
się woda dźw ięk jak iś  dziwny wydawać m iała.

Naruszewicz liist. nar. poi.
S ta l obóz p o lsk i, s ta ła  I lu ś  w  ta b o rz e ,
A m ięd zy  n im i B ugu św ię te  lo że .
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R u sin  je d w a b n e  ro c b ija l  a u m io iy  
P aw o ło czn cm i opóńczm i c z e rw ie n ił,
S re b rn e  tam  szab le  i  ż łó c p n e  g ro ty ,
O b ó z  R u s in ó w , j a k  po ło z  s ię  m ien i). 
l*ód golem  n ieb em , w  k o żu ch u  b a ra n im ,
L e c h  obok  k o n ia : sz czy t i z b ro ja  na  nim  ;
T w a rd y  ich ży w o t, j a k  ż y w o t p o k u ty ,
C b lo p , koń  i p u k le rz  z je d n e g o  u k u ty .

W  d z ie ń  p ie rw szy  g łazy  ttiio ta li k am ien n e ,
W' d z ie ń  w tó ry  s trz a ły  m io ta li  k a le n n c , .
W  d z ień  trz e c i z b rzeg u  lilu d  o belg i m io ta  
N a k ró la  L ach ó w  : -ej ty tuczny  w iep rze  !
A za - e B ug p rz e b rn ą ć  n ie  b ie rze  o eb o ta ,
K iedy  się  kusisz  w o d y  n ap ić  w  D n ie p rz e ?
A z a -ć  żab  sa d ła  na ru sk ie  p azu ry ?
N a — tu , n a , w ie p rz u !  ry k n ie  R uś j a k  tu ry .

A B łu d  cza ro w n ik  s tro ił  s trach y  le p s z e :
Z ak lą ł P e ru n a  i W szystkie R u m iry ,
B ug w  m głaeh  ro z k ro p ił, w ia try  p o d n ió sł cz te ry , 
R z u c ił zw icrśc iad ło  —  i W oda p o p a s y ;
Iglą na  ro lę  w sta ły  w  okrąg  la s y ;
Ze m łyna kam ień  i g ó ry  na  s tep ie .
T ra f ia jż e  L a c h u , c h o ć b y ś  m ia ł sto ś lep ie  !

•Ź le z nam i w ia ra , c z a r t  nas w z ią ł d o k o ła ,
N a k o p ijn ik a  k ró l :  b e j n o !  zaw o ła ,
W lo czń  M aurycego i szab la  an io ła ,
K rzyż  P a ń sk i, im ię C hryste  i  M aryja,*
C iął szab lą  w  zm o ry , k o p ią  m głę p rz e b i ja ;
J a k  sen  o św ic ie’ p ie rz e h n ę ły  tu m an y ,
Z nów  św ieci s ło ń ce , i Bug p ły n ie  śk ln ian y .

•B ogarodzico  ! w ia ra , w p ław , k o ń  ło d z ią .. 
P ie rw szy  k ró l skoczy ł a  za  n im  c ze red a ,
Aż rz e k a  n ad  b rzeg  b ry z n ę la  pow o d zią ,
T y lu  w  b ró d  posz ło . Rusy^ p o p ło ch  trą b ią ,
S tra c h  im  do szyków  i  o ręży  nie ila,
L ach y  n a  k a rk u  s ied zą , ko lą , rąb ią ,
Z  m artw y ch  do  B ugu k re w  w a li się  rzek ą , 
C horągw ie w  p ia sk u , z c ia ł w s ta ła  m og iła ,
P y ch a  b u tn eg o  w  p iasek  j e  w tło czy ła  
P y ch a  B łudow a ; a gdz ie  B łud  ? —  d a lek o ,
■\Vyprzędza w ia try . . . .

K n iaz iu  Ja ro s ła w ie ?

K lasnąłeś w  ręce  po c iężk ie j ro zp ra w ie  
S am o w tó r p o tem  lec isz  do K ijew a .
B rań ce , n am io ty , sk o ł, sobo le  kuny ,
P ad ły  zd o b y c z ą ; z g ro d ó w  b iją  lu n y ;
Ba, l i i jc w o w i on p o ż a r  dog rzew a,
1 sam  N ow ogród  -górze m nie- zaśp iew a.

T aro , czy to  zo rza  n a  s tro p y  u p a d ła ?
Czy g ó ra  z ło ta  s ie d z i ś ró d  zw ie rśc ia d la  ?
PY tają L ach y  —  T o K ijew  : g ó r tró jc a  
C z te ry s ta  c e rk iew  dźw iga , pasem  z g łazu  
B iodra m il s ie d m iu  o k rę c a ;  do ra z u  
W y trą b i ze sto  tysięcy  ino ło jca .
A L ach y  na to : na  g łazy  i b ram y
M am y b u k sz te le  i ta ran y  m am y,
Na sto  ty sięc y , tu ly  p e łn e  g ro tu ,
S zab le  to c z o n e , ru m ak i do  lo tu .

S tad am i k aw ek  cze rn ie ją  dzw o n n ice ,
W ilk  za d n ie p rz a n sk i w yje  k o ro w o d em ,
O adzi ___ Bóg datk iem  n ie  d a rzy , a  głodem
W y b ija  w n u k ó w . S okół zażu licc  
P o rz u c ił  m ło d e .. . synu  W ło d z im ie rz a !
W  m u r N ow ogrodu  n ies ie  c ię  łó d z  chyża  
O d  s ió s tr  i  z o n y ! .,  a czej dzw on  w ieco w y ?
Z a gock ie b rzeg i tyś p o ciec  gotow y !

(Jn iz się g ro d z ie ! pas się  tw ó j ro zk o w a ł, 
P o ż a r  z ło c is te  s tro p y  p o zd e jm o w ał,
Z g a s łe ś ! ., B olesław  k o n ia  w  skok w ypuszcza  
O b u rącz  m ieczem  w  b ram ę  c ią ł ze z ło ta ,
M iecz się  w y szcze rb ił, p ad ły  n a  w zn ak  w ro ta ,
Na tw a rz  b o ja ry , n a  tw ąrz  cz a rn a  tłu szc za .

•C hrobryś p an , C h ro b ry ! m ir , m ir  ru sk ie j ziem i 
C h leb , sól i kości św ię ty ch  p aw o ło k ą .
P u t  c i w ym ośtim  $ dzw 'ony sofijsk iem i 
O dzw  onim  sław ę. O śm  d ziew ic  ja k  oko,
S ió s tr  W ło d z im ierza  z opraw ą tw ym  p lo n em ,
S to lec  R u ry k a  podeprzem  w ysoko.
S zero k o  stopn ie  w ybijem  pokłonem .
C ześć to b ie  n in ie , C hrobry , po w'sze czasy ! *
I  szed ł k ró l , za nim  oszczepów  szły lasy ,
W  ch ram  św ię te j Z ofii. P ieśń  Bogarodzica 
W strzęs ła  sk lep  ce rk w i, oskrzele i lica  
P o k o rą  p y łu  p o d  o łta rz  się  m io tły .
A w szystk ie  dzw ony  dzwfonią , huczą  ko tły .

Z y r, ży r soko ły ! k ró l d z ie li zd o b y czą ;
Je z d n y  czy d ra b a n t b ra ł  p ro p o rc e , tu ły ,
O p o ń cze , re sz tę  g rzyw nam i do liczą .
S k arb iec  cerk iew n y  sła ł do k ap itu ły  
G n ieźn ień sk ie j, kęd y  św ię ty  W o jc iech  w  grobie. 
Sam  k ró l n ic n ie  b ra ł  ty lk c  dziew’kę m łodą.
Z b ra n e k  x iąźęcych  ra d  p o d o b a ł sobie ,
I w ió d ł do ło za . B rańcoin ro zc ią ł ły k a ,
S yny b o ja ró w  p uszcza  na  sw obodę,
A sobie  w y b ra ł B łuda czarow nika .

uNie byłoć B łudzie  bo jow ać ję z y k ie m !
S nać go p an  w  łaźn i ochw oszcze w ienn ik iem ,
I  da m u ś c ie rk ę ;  b ies w ie czy  n ie  g o rze j,
M oże rozerw-ą k ońm i na  rozdrózy.*
T ak  p rz e b ą k a li d w a j, c iu ra  z łuczn ik iem ,
T ak  po K ije w ie ; k rzyw ym  tro p ią  to rem  
K ró l w yżej b u ja , n iż  d z iw  z b ia ło zo rem .
Co m i za tu m an ?  czy  to tu ró w  stado 
H asa  na  b ło n iu ?  czy to  hu fce  ja d ą ?
Co m i tam  ciem no na  D n iep ru  b łę k ic ie ?
Czy w odni goście ? w sla łże  Ig ó r s ta ry  
Z b ie rać  posady  na  la ty ń śk ic  cary  ?
C zy po ra z  w tó ry  R u ś pogańską c h rzc ic ie?
—  Ni R u ś to ch rzc im y , n i z Igorem  p ły n ą ;
Je n o  k ró l lack i ze zb ro jn ą  d ru ży n ą .
W je c h a ł na z a lew  D n iep ro w y  w  p ó łk ręże
«Tu k re s !  g rzm ia ł p ie rs ią ; tu  k re s!  ry k n ą  m ęże,
T u  słup  że lazn y ! gdzie  koń w ry ł kopyfy ,
K oń B o les ław a , słup  że lazn y  w b ity .

Na śro d ek  rz e k i łódź w ygnały  w iosła ,
B łud  p ły n ą ł w  ło d z i, cisza się p o d n io sła ,
D ziw  b ęd z ie . Z ło d z i w ielk ie  trąb y  cz tery  
D źw ign ię to , ja k o  słu p y  ch ram u  w  R e trz e ,
I za to p io n o  razem  wr D n ie p ru  w’i r y , ..
P o d w o d n ą  p ieśn ią  zagra ło  p o w ie trze ,
T ak ą  czc ił B ojan  daw ne b o h a te ry ,
G dy w ieszczym  p alcem  b ił  o s tro n y  żyw e.
R usałk i p ieśn  tę po  szuwrarach  w tó rzą ,
1 b ia łą  p ian ę  chw yciw szy  za g rzyw ę,
Na czarne  m orze pławdą s ię ;  a z burzą  
I wrendska  o d ra , i m orze W aregów  
P ieśn ią  tą  g ra ły  gw oli lack ich  b rzegów .
Sam  L e c h , a  n ie  k to  tę gcźdhę rozu m ie .
L u d  się p o d z iw ia ł, a k ró l r z e k ł : «hej kum ie
B łu d z ie ! rz e k a  g ra  darm o , żyru  głodna*
B łu d a  b ies p o rw a ł;  s to i s łu p , a rzek a  
C hro b reg o  sław ą g ra  z w ieka  do w iek a .

L.  S ,

0 t «  arcie kolei zela/-iiej z  P a iy za  do Saint  
Gennaiii en l .ay .

(D o k o ń czen ie .)

Tu pełna cnót i wdzięku Marya Leszczyńska, 
Ludwika X V . małżonka, niejednę chw ilę  pobo­
żnego i dobroczynnego żyw ota  ku szczęściu pod­
danych przepędziła. Tu to jest pyszny taras



O b a  e r w a t o H u m  a s t r o n o m i c z n e  w  W a r s z a w i e .

(Abrys architektoniczny do widoku i  opisu umieszczonego w  Nrze 2 4  r. b. P. L .)

zamkowy na 1200 sążni długi z zajmującym na 
okolicę i kolej zelazną widokiem, przybrany 
ozdobnym parkiem i otoczony na k ilka tysięcy 
morgów rozległym zwierzyńcem, na łow y  panu­
jących poświęconym. W  tych to właśnie stronach 
wśród błogich upłynionych wieków pamiątek, 
w  pośród rozbitych namiotów, otwartych sklepów, 
strojnych kramów i bud jarmarcznych, w mnóstwie 
jadalń , hassalń, biesiad i widowisk z nieprzeli- 
czonem ludem miejskim i wiejskim pomieszani, 
gdzie każden bawił,  hasał i hulał, najprzyjemniej 
dzień cały przepędzaliśm y; a gdy zbliżyła się 
godzina 5, powrót zwiastująca, pospieszyliśmy 
na stanowisko nasze: lecz mimo zamówione
miejsca, wymianę biletów, z uderzeniem 6. jazdy 
nie b y ło ; wsiadanie albowiem i wysiadanie po 
500 osób za każdym zawodem, obok przeludnienia 
i natłoku ciekawych, tak dalece nadejście kolejo- 
wozów opóźniły, że z wybiciem 7. nawet go­
dziny , sprzężaj parowy nie nadjeżdżał. Tak  
nieprzewidziany w ypadek  z je d n e j ,  a zmrok 
z drugiej strony, do wysokiego stopnia niecier­
p liw iły  próżno oczekującą publiczność, tym wie- 
cej tyle żywą, tyle porywczą, jaką  jest paryzka; 
aż nareście z głębi ponurego mroku na podobień­
stwo widmu, w ypad ł wóz ognisty, powszechnym 
powitany uniesieniem. Ze zaś wszyscy niemal 
z nowoprzybyłych znaczną część siedzeń zatrzy­
mali, aby z odwrotem zaraz Paryż powitać, 
zdarzenie to niemało nabawiło obawy o miejsca, 
i pomnożyło tym samym tłok ku przejściu mocno 
oddziałem żandarmeryi obsadzonym; parci i nie­

sieni od tylu nadciągającą i cisnącą się tłusczą 
wklinowani nareście byliśmy w miejscu, które 
tak dalece napełniono, tak obciążono, że musiano
0 przyprzęgu, (o jest o drugim m i e j s c o r u c h u  
(Locomotive, wóz parowy mniejszy) pomyśleć, by 
pewniej i prędzej do Paryża zd ążyć ; wypadek 
ten opóźniając odjazd, mnogie w oczekujących 
zrodził w ym ysły ,  ku skróceniu nudów służyć 
mające, i tak n. p. tych co później przybiegli 
tysiąc?nenii głosy, n u ż e !  d a l e j ż e !  naglono, 
popędzano; a gdy spieszyli, powszechnym h a !  
h a !  h a !  wyśmiewano: owych, co w pospiechu 
jedni drugich miiali, oklaskiem, a podubiegnio- 
nych, utykających świstem częstowano, lub w rz a ­
skiem b i s !  b i s !  *) głuszono, i t. d. Mimo to 
wyczerpane zasoby, ocuciły nanowo niecierpliwość 
całą, zkąd jeden znów i powszechny runął 
ok rzyk :  l a  v a p e u r !  l a  v a p e u r ! '(pary , pary),  
klóren na niczym zchodząc, w  niesłychaną zmie­
nił się w rzawę, sykań, świstu, klaskań, 'piania, 
tupania, słowem burzy, nadbiegły® jedynie wo­
zem przytłumić się da jące j;  a tak pochwyceni
1 popychani parą, ruszyliśmy szczęśliwie do do­
mu. Opóźnienie to, niewyszło nam jednak na 
z l e ;  gdyż osobliwszym widokiem scen nowych i 
rozmaitych, podróż naszą uprzyjemniło; chcąc 
albowiem przewodnicy ukoić rozjątrzone nuda 
czekania umysły, nieszczędzili niczego, by po­
śpiechem podróż ukrócić; sycili tedy węglem 
oguisko, lecz sycili tak obficie, iż żar gorejący

' )  F r a n c u z i za m ia st f o r a ,  f o r a ,  w o ła ją  b is ,  b is !
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w grubie zmieścić się niemogąc, raz naraz z obu 
w ypadając wozów, cały nasz orszak do ognistego 
w  polocie smoka podobnym czy n i!: w ysokie wo­
zów dymnice, k łę b y  płom ienistych dymów mio­
tające, napow ietrzne przedstaw iały ogniowisko, 
(fa ierw erk), które pasma snujących się iskier, 
niemniej unoszone wichrem ciemnej nocy głow nie 
zarzew ia, po polach dalekich rozmiatane, nieskoń­
czenie przystra jało . Cóż dopiero nie działo się 
w rozradow anej publiczności, k tóra w  nieskoń­
czonych odcieniach radość sw ą objawić, podróż 
uprzejem nić, niezaniedbała ? Około nakoniec 9. 
godziny, przybyliśm y do Paryża, nowemi nieprze­
liczonych w idzów  powitani oklaskam i.

Na przyszłość dw anaście ma być wozów pa­
row ych, które siłą  360  koni na tej jednej drodze 
działać mają. Co do sprzężaju, ten z następu­
jących sk łada się szczegółów :
P o ja z d ó w  zam ienionych p ięć  na 150 osób, czy li m ie jsc . 
P o jazd ó w  o tw arty ch  dw a n a  80 osób, czyli m ie jsc . 
D ilizan só w  osin —  —  —  240 osób, czy li m ie jsc .
K o le jow ozów  p ie rw szeg o  rz ę d u

d w ad z ie śc ia  800 osób , czy li m ie jsc . 
K ole jow ozów  d ru g ieg o  rz ę d u

sie d m d z ie s ią t 2800 osób , czy li m ie jsc .
R azem  105 p o w o zó w , 4070 siedzeń  m a jący ch .

Cena miejsc, na trzy klassy podzielona, jest 
następująca:

ł .  K lassa, pierw sze miejsce, w pudłach z a ­
m ykanych i to w e  środku na 24, a zew nątrz, 
to jest na pudle, na 6 osób : każda po 2 franki 
50  centymów. Nadto pud ła  o tw arte, na czter­
dzieści osób po tejże cenie 2  fr. 50  cent,

2 . K lassa, w deiiżansach kry tych , w ew nątrz 
miejsc 24, zew nątrz zaś, to jest na pudle miejsc 
6, każde po 1 franku i 50  cent., w  wozach, 
czyli wegonach porządnych 40  miejsc po 1 fran. 
i 50  centymów.

3 . K lassa, w  wozach zwyczajnych miejsc 40 
po 1 franku.

W szystk ie te 150 pow'ózek, na cztery poeiągi 
podzielonych, zabierają na każden raz po 900 
o sób ; obracając zaś codziennie tam i z powro­
tem 20 razy, mogą tern samem każdodziennie 
do 18000 osób przewozić, jeżeli, co się rozumie, 
w szystkie miejsca zajmowane będą.

Ludność Paryża, miliona niekiedy dochodząca, 
napływ  cudzoziemców, a  co najważniejsza, nowość 
i ciekawość mieszkańców, w początkach przynaj­
mniej, nim nasycenie nastąpi; niemałe podjemcom 
rokują korzyści; jakoż w pierwszych zaraz dniach 
dyrekeya kolei żelaznych do 200 ,000  franków  
zeb ra ła ; taki zaś b y ł natłok podróżujących i 
ciekawych, że do 1600 jeszcze osób, niemogąc 
sie zabrać, w  St. Germain nocować musiało.

e '

W  następujących dniach, jak  się z pism pu ­
blicznych okazuje, niezbyw ało na ochotniku jazdy 
jakoż od 26 Sierpnia, do 24 W rześnia, odbyło 
po kolei żelaznej podróż do 362,463 osób. Do­
chód zaś doszedł 440 ,217  franków , a do skarbu 
publicznego z samych opłat za dw a pierwsze 
miesiące już 80 ,000  franków w płynęło.

T akie to są korzyści z wielkiego odkrycia 
kolei żelaznych, i takie zyski ludzi, przemysłowi 
kap itały  swoje rozw ażnie poświęcających.

Z ak y n lh o s ( Z ante).

T ak  nazwane wyspy Jońskie i morze od nich 
biorące przydomek, winne są pierwotne sw e intie 
mieszkańcom Peloponnezu. Zakynthos syn D ar- 
dana, pierwszy podług podania ludu, miał te 
w yspę zaludnić. Jego potomkowie ulegli w krótce 
Laertesow i, ojcu Ulissesa, w ładcy Itaki. Za-
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kyntczykow ie towarzyszli temu bohaterow i w woj­
nie trojańskiej, a sław ę ich m ęstw a Homer uw iecznił.

Zante jest to przyjem ny ogród, pięknem i ga­
jam i ocieniony: w yspa górzysta, zapew ne w ulka­
niczna, co poznać daje żyw ica ziemna, mocny 
w ydająca odór. R u  przylądkow i T h o r n e s e ,  
je s t zatoka, gdzie miasto stołeczne leży, zasło- 
nione zamkiem na górze, a który starożytność 
Psophis nazyw ała .

Jest to najobfitsza w yspa na morzu śródziemnym.

W zm ianka o prozodyi polskiej.
Szuknjąc praw ideł rytmiczności naszej, nie 

możemy na tór przez Rzym ian i Greków nam już 
ubity , ślepo się puszczać; bo języ k  nasz nie jest 
tak  ściśle z greckim i łacińskim  spokrew niony, 
jak  by ł niegdyś łaciński z greckim . C harakter 
starożytnych Greków i Rzym ian, charak ter ich 
d a ień  i dz ia łań , jednem  słowem  charak ter całego 
ich życia, odbija się najwidoczniej w języku, a ten 
znowu w' prozodyi. Jak  w ięc starożytnych pro- 
zodya w y p ły n ęła  z ducha ich języ k a , z ducha 
ich samych, i na tych podstaw ach zbudow aną do 
dziś dnia sto i; tak i nasza musi z sobie w łaści­
w ego być w yprow adzoną źród ła ; inaczej będzie 
ty lko połataną i n iedokładną A  że język nasz, 
lubo na łacińskim  w ykształcony, zupełnie innego 
jest szczepu, musi także i prozodya jego  zupeł­
nie być inną i różną. M iary starożytne mogą 
być w praw dzie w  naszym języku naśladow ane, 
bo one są tylko zew nętrznym  obrazem w ew nętrz­
nej budow y; charakteryzują ty lko pewne rodzaje 
poezyi n. p. epiczną, liryczną, dram atyczną; ale 
p raw id ła  prozodyi, jako z innego w ypływ ające 
źródła, muszą zupełnie byc inne, różne.

Rzymianie*, naród pogański, czynny, wszędzie 
i zawsze działający praktycznie, a zatem więcej 
rozumem ja k  uczuciem pow odow any, zapatrujący 
sie na w szystko, co go otaczało, w ięcej fizycznie 
jak  moralnie, w yb ił to piętno wszystkich niemal 
pogańskich narodów , w  swojem działaniu i j ę ­
zyku. U nas Chrześcian dusza nad ciałem , tak 
w ysoko w starożytności cenionem, odniosła zw y- 
cięztw o; duch wyższej religii obszerniejszą daleko 
uczuciu naszemu o tw orzy ł k ra in ę ; ten więc nad­
ziemski duch m usiał się w nowoczesne przelać 
jeży k i, musiał je  zupełnie przesiąknąć i nowe 
stworzyć formy, a zatem i nową prozodya. C zy- 
liż naw et podobna, aby św iat nowy z całym 
ogromem i  wzniosłością sw ych pojęć, mógł się 
b y ł w ciasnych starożytności obrębach pomieścić? 
S tarożytni uważali w  ogóle przedm ioty bez do­
datku swojego uczucia, bez reflexyi, jednem sło­
wem prak tycznie; my zaś przeciw nie za każdym 
krokiem naszym czujemy i myślimy. Oni wiec 
nie czując każdej z osobna syllaby , i nie rozró­
żniając, która z nich więcej w sobie mieści zna­
czenia, nadali iej pew ną długość i krótkość, bez 
w zględu na w ew nętrzną syllaby w artość ; my

przeciwnie łącząc z każdą syllabą nasze wewnę­
trzne uczucie i myśli, nadajem y je j to, co czu­
jem y, w lew am y w nią nasze serce, nasz rozum : 
nie czynimy więc syllab długiem i, lecz treściw em i; 
kładziem y w  nie przycisk, a k c e n t ;  i to jest n a ­
sza d ł u g o ś ć ;  tu musimy szukać praw ideł na­
szej prozodyi, i możemy być pew ni, że ją  tu 
rychlej czy później w teoryi znajdziem y, mając 
już  w  praktyce niektóre p rzyk łady . W ym aw ia- 
ją c  w ięc syllabę z akcentem , przedłużam y ją  nie 
przez przeciąganie głostt, (bobyśm y wcale niena­
turalnie mówili, i musielibyśmy raczej śp iew ać); 
ty lko przez moc i tęgość, ja k ą  iej nadajem y,

Kie dziw  w ięc, że poeci nasi, ja k  się K r ó ­
l i k o w s k i  uskarża, nie pisali m iarowym w ier­
szem ; bo oni pisząc, nie przeciągali sy llab , nie 
śpiew ali, ty lko czuli i myśleli, i te uczucia i myśli 
w iernie na papier w y lali, a nieubiegając się 
za zew nętrzną poezyi formą, nie w yrów nali w p raw ­
dzie staiożytnym  poetom, lecz mocą uczucia, fan- 
tazyi i życia przew yższyli ich. Podobają nam 
się poezye, bo my rów nie umiemy czuć, i tern 
uczuciem nasyceni, harm onią języ k a  zadowolnieni, 
rymem czarującym zagłuszeni, nie pragniemy już 
nic w ięcej. Lecz jeśli postępując coraz dalej na 
drodze sztuki p ięknej, zapragniem y jeszcze p rze­
pychu i zbytku , to i tern nas posłuszny i bogaty 
nasz języ k  obdarzyć potrafi.

( C ią g  d a lsz y  n a s tą p i .)

Pogrzeb Augusta l i g o .
(Panow ał od roku 1690 —  1733.)

Po nabalsam ow aniu ciała zm arłego króla, 
ubrano je  w  złote szaty i okryto purpurowym  
królew skim  płaszczem . Na praw em  ramieniu 
było w idać słońce i krzyż, na głow ie zaś jaśn ia ła 
kró lew ska korona, a w  nogach berło na axaniit- 
nem w ezgłow iu. T ak  postawiono zw łok i mo­
narchy na przepysznym  katafalku w pokoju, czer­
w onym  axamitem w ybijanym . K oło  katafalku 
paliło się ciągle 50  do 6 0 c iu  ówiec jarzęcych, na 
srebrnych kunsztow nej roboty lich tarzach: prócz 
tego v a |o  kolo niego zaw sze dw anaście pacholąt, 
4  T o rsó w  i dwóch odźw iernych, w których 
tw arzy g e b o k i  by to można czytać sm utek. M iał 
nad nimi dozór M okronow ski, chorąży w arszaw ­
ski, i saski łow czy Łom żyński. Skoro się primas 
państw a *) dow iedział, iż krół rozsta ł się z tym 
światem , zw o ła ł senat w W arszaw ie , i tak  do 
niego przem ów ił:

„Jak że  mam mówić, kiedy mi strumienie łez 
glos ham ują, kiedy mi żal nieukojony zaw iązał 
m ow ę? ale jakże milczeć i nie szerzyć gorz­
kich narzekań nad tak  w ielką, nigdy nieodzy- 
skaną i dostatecznie nieodżałow aną s tra ta?  Oto 
nam w ydarły  nieprzyjazne losy w ielkiego króla, 
dzielnego bohatera, ojca narodu ! Jestże kto mie­
dzy nami bracia, którego hojna praw ica panują-

■) Teodor Potocki.
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teg o  nie obsypała dobrodziejsłwy ? Lecz próżne 
skargi. Któż się sprzeciwi woli Najwyższego? 
kto zgłębi jego niedościgłe wyroki ? Spojrzyj 
o królu królów łaskawem okiem na lud przed 
lobą się korzący, przyjm nasze gorące mudły, 
które niesiemy przed podnóżek twego tronu, 
błagając Cię o miłosierdzie nad duszą króla 
a oraz o pieczą nad krajem osierociały m'. W as 
zaś, cnotą i mądrością znakomici mężowie za* 
klinam na żywego Boga, na miłość strapionej 
ojczyzny, i w łasne dzieci wasze, abyście wszelka 
urazę, nienawiść, złość i zawziętość, która brata 
przeciwko bratu uzbraja, która tylko nieszlachetne 
umysły zapala, z serc waszych wyrugowali. 
Od tego bowiem jedynie teraźniejsze i przyszłe 
szczęście wspólnej naszej inatki zaw isło: węzeł 
jedności zachowa błogi pokój w kraju, a tak 
ukoicie bolesne rany narodu, które mu za wczesna 
śmierć króla i ojca razem zadała, i niedozwolicie 
się cieszyć zazdrosnym nieprzyjaciołom nad we* 
wnętrznemi niezgody. Ja  z mojej strony pierw* 
szy podam nieprzyjacielowi memu, jeżeli go 
w kim znajdę, rękę do zgody, przyrzekając uro­
czyście, iż nie będę szczędził żadnych prac, ani 
trudów, ażeby się przyczynić do dobra publicz­
nego, i utrzymać w kraju święty pokój. “

Po tych słowach naradzał się primas z sena­
torami, a ogłosiwszy dnia 11. Lutego bezkrólewie 
w Polsce, rozesłał posłów do różnych dworów 
zagranicznych, dla uwiadomienia ich o zgonie 
Augusta II. 1 tak Kunicki, sufragan krakowski 
udał się do Kzytuu, Szembek chorąży koronny 
do W ieduia, Potocki, starosta lwowski do Fran- 
cyi, Lipski do Moskwy, Poniński instigator ko­
ronny do Szwecyi, a hrabia Cettner do Drezna. 
A gdy tak cala Europa w krótkim czasie uwia­
domioną została o zgonie Augusta II ., odprawiano 
nie tylko po całej Polsce, ale nawet i zagrani­
cznych państwach, a szczególnie w Niemczech, 
z wielką wspaniałością obchody pogrzebowe. 
Nie będzie tu od rzeczy powiedzieć kilka słów
0 pogrzebowej pompie.

Na ogrómuym katafalku, mającym 5 stóp w y­
sokości, znajdował się drugi niniejszy, pozłacany
1 ozdobiony różnemi suycerskiemi robotami. Na 
wierzchu widać było obraz Augusta, na dole 
zaś następujący napis:

D. O. M.
S i  te publieus ad ima nan jirostcrnit dolor, sta viator. 
Communibus Regni lacrumis adde tu as.
S i  tam A ugusta vel in ipso nomine jacturae moles 

dejleri potest.
Fortuna publica hoc jaeet tumulo,
II  ostium terror, Het/ni felicitas S .  It. Im perii decus, 
A U G U S T b S  bello el pace vere Secundus,

R ex Poląniae et M. I i . L .
tum

Saxo ni ue hereditariut Prineeps et Elector.
V ix it hie,

Per quem tot annis in pace vix it,  et fecmc tot Alter 
fatorum  pcricula revixit Polonia,
Pater Patriae,

Quo ultra viveret Lechia spiritu Comitiorum Regni 
tempore,

I l l i  an imam inspiravit,
In  publica libertatis arena vitam perdidit,

Ut patriae inveniret;
Etiam inter fa ta  augustitm ferens animum;
Quo calamitatem nostrum lemperaret,
Quatuorj pracmissis ad regna actenitatis exercituum 

ducibus
R ex pedem promovit ad solium, nee vinccre desiit 
Ilosles timore, amore eorda eivium ; Ergo 
A h  Otlomanno vindicates Cameneei lapidc*

In  tilulum erige Podolia.
Fertunatiar hie A nnibal.

Aeternaturae gloriae sub in tret Capitolium  :
Etiam  lacrumis ccdunt superum A lpcs inaeeessi,

Pracit planta praesulis 
Quam supra petram exallavit.

Nad obrazem Królewskim w zlatyw ał orzeł 
Polski, nadzwyczajnej w ielkości, trzymający 
w  swych ostrych szponach ten napis:

iCrcscit sub Principe coclum .»
Nad wielkim i pięknym niebem, które się 

wspierało na orle, błyszczały miecze z królew- 
skiemi herbami, a na nich wyryte słow a:

•E t tonanti et patriae sua sacral arma.*
To „ c a s t r u m  d o l o r i s “  oświecone było 

4  piramidami 18 łokci wysokości mającemi, 
z których każda ozdobioną była symbolicznemi 
znaki, jako to : Zaćmieniem słońca, Fenixem, który 
się z popiołów wynurza, orłem wzlatującym ku 
niebu, i rojem pszczół w zamieszaniu po utracie 
swej inatki; tuś mógł następujące czytać wyrazy: 

oLanguescunt morientc par cnie a
t  t  t

Czwartego Kwietnia, włożono zwłoki króla 
koło godziny 7. z wieczora w przytomności mar­
szałka koronnego i wielu innych dostojnych 
panów w trumnę cynową, stojącą na szesciu 
pozłacanych lwach, a 11. Sierpnia po odśpie­
waniu wigilii i krótkiej, ale czułej do przytomnych 
przemowie przez Załuskiego biskupa płockiego, 
pochód pogrzebowy z zamku królewskiego przez 
krakowskie przedmieście, do Krakowa.

Najprzód postępowały wo-nym krokiem bra­
ctwa cechowe z chorągwiami nachylonemi i krepą 
pow leczonemi; po tych zakonnicy, kupcy i magi­
strat starego i nowego miasta; dalej missyonarze, 
siedmiu biskupów i oddział gw ardyi narodowej 
z przytłumioną muzyką. Wozów pogrzebowych 
było trzy : na pierwszym wieziono zwłoki kró­
lowej Maryi, małżonki Sobieskiego, na drugim 
króla Jana Sobieskiego, a w trzeciej trumnie, 
ciało samego króla Augusta II.

Całą processyą żałobną, zakończył oddział 
wojska pod dowództwem pułkownika Potockiego. 
Przy posągu Zygmunta, miał sufragan kujawski 
Kobielski, krótką do zgromadzonych przemowę. 
Każdy wóz pogrzebowy był przyozdobiony po­
kryciem z czerwonego axamitu, po brzegach 
złote galony, a na wierzchu krzyż srebrny, po-
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A  u <r u s t

Jeb n ie b y ły  przybrane i kon ie, których przy  
każdym  w o zie  ośm b y ło . Skoro się  w  K rako­
w ie  dow iedziano, iż zw ło k i królew sk ie tylko  
już trzy mile ou miasta są oddalone, uderzono w e  
w szvstk ie  dzw ony. Nazajutrz o czw artej po po­
łudniu , w y sz ło  duchow ieństw o z  processya ża ­
ł obną  naprzeciw ko, która połączy w szy  się  z tamtą, 
w jak  najw iększym  porządku w  śród huku dział 
i ręcznej broni do miasta w esz ła , gdzie po uro­
czy stem nabożeństw ie, zw ło k i w grobach królew ­
skich dnia 2 0  Sierpnia pochow ane zosta ły .

. R .

Z i m a .
(D u m an ie)

W  isk rzący m  s tro ju  św iecą z im y g ońce ,
P o  b o ra c h  m ilczą  sosny zad u m an e ,
N a zm arłe  p o la , b lad e  p a trz y  słońce  , 
i  w  siw ein n ieb ie  g in ie  n iep o zn an e .

M ieszk an ce  g a jó w  p ieszczo n y m i śpiew y 
N ie b u d zą  w ięcej m iło śc i, ro sk o szy  ,•
P rz e z  nag ie  d rz e w a , p rz e z  po sęp n e  krzew y 
P o w ięd łc  liśc ie  srog i w ic h e r  p łoszy .

N ie ję c z c ie  w ia t r y ! w  g łu ch e j św ia ta  ciszy 
N ie p o jm ą lu d z ie  h y m n u  w aszej m ow y, 
W e s tc h n ie ń  lito śc i se rce  nie dosłyszy ,
1 u s ta  n iem e do w aszej ro z m o w y

W ody w ę d ro w n e !  d o k ąd  to  p ły n ie c ie ?  
C zego się sp ieszyć w  obce św ia ta  s tro n y ?  
P ró ż n o  je s t  g łazom  ro zn o sić  p o  św iee ic  
M arn y ch  w yrzek ań  sz e re g  n iesk o ń czo n y .

W  ro skosznym  lo c ie  ig ra ją c e  c h m u ry  
D zis ia j p o n u re  w lo k ą  się  p o w o li,
Z n ać  ze na g ro b ie  szczęśc ia  i n a tu ry ,
N ic śm ią u rągać  go rzk im  łzom  n ie d o li.

tŁąki n ied aw n o  w  b a rw ę  k w ia ty  s tro jn o  
Z m ięk ieg o  ło n a  n ie  u szczk n ą  w am  w ień ca , 
Ż eb y  ry ce rzy  zd o b ić  czo ła  z b ro jn e ,
A ni k o ch an k a  d la  sw ego m ło d z ień ca .

Ś w ic ie  -w iosennych, b o sk ic h  m arzeń  ch w ile , 
W ry jc ie  się w  se rca , z ie le ń c ie  w  p a m ię c i;  
W y try sn ą  k w ia ty  na zim y  m o g ile ,
M ło d z ień cza  w iosna  p o w ró t ich  uśw ięci*

S .  » .

Najnowsze dzieła polskie, al
P a m ię tn ik i  <lo p an o w an ia  A ugusta I I .  n ap isan e  p r .  n ie ­

w iadom ego  a u to ra  (p o d o b n o  E razm a  O tw in o w - 
sk iego .) W y d an e  z ręk o p ism u  p rzez  E d w a rd a  K a­
c zy ń sk ieg o , P o z n a ń . 1 ta l. 20 sg r ., czy li 10 z ltp .

A rch iw um  te o lo g ic z n e . P ism o  czasow e, po św ięco n e  
os'w icccniu  i z b u d o w an iu  re lig ijn e m u . W y d aw an e  
p rz . K s. .lubczyńsk iego . K ok I . 1836 A p oszy ty  
P o zn ań  2 ta l .  15 sg r ., czyli 15 z ltp .

T o  saiuo ro k  II. 1837 i  p o . P o zn ań  2 ta l .  15 sg r .,
czy li 15 z ltp .

Z lo ty  o łta rz y k  w onnego  k ad zen ia  p rz e d  s to licą  B ożą. 
to j e s t :  m o d litw y  ro z m a ite , k tó re  duch  g o rzcy  na 
w o n n o se  P a n u  Bogu slodkos'ci chw ały  je g o  ofiaro- 
w ać m o że . Z p rz y d a tk ie m  n ie k tó ry c h  p ie s 'n i p rz e  
d ru k o w an y  16. L w ó w .

Ż ycia s ław nych  P o lak ó w . W y d an ie  now e J .  N. Bo- 
b ro w icza  T om  III. IV . .Tan Z am o jsk i, S te fan  C z a r­
n ie c k i, J a n  T a rn o w sk i, L e w  S ap iech a , z ry c . 8. 
sv L ip s k u . 4  ta l .  czy li 24 z ltp .

P rz y p o m n ie n ia  w o jen n e  z ro k u  1796 i 1787 n a d  B enem  
p rzez  A. h r .  K arśn ick icg o  n ap isan e . 8. L w ó w ,

10 sg r ., czy li 2 z ltp .
R o z p ra w a  o obow iązk ach  lu d z i S y lw . P e ll ik o . P rz e ło ­

żona z w łosk ieg o  n a  ję z y k  p o lsk i, p rz . A . li- K ar-
• sn ick ieg o . 8. L w ów . 10 sg r . ,  czy li 2 z ltp .

P o em at d ra m a ty c z n y  F ry d e ry k a  S zy llc ra  W a lle n s ta jn  
p rze łoży ! J .  N . K am ińsk i. 8 . 2 T om . L w ó w

3 ta l. 10 sg r ., czyli 20 z ltp .
G ram m aly k a  ro ssy jsk a  d la  u ży tk u  P o lak o w , zn a jący c h  

d o b rze  g ram m aty k ę  'j ę z y k a  sw o jego , a  życzących  
sobie  uczyć  się po  ro ssy jsk u , nie m ając  do tego 
Sposobności u czen ia  się  o d  llo ssy an ó w  u ło żo n a  p r.
I r. N ow akow skiego . 8 . L ip sk  1 ta l. czy li 6 z ltp

a) D ostać  
w L eszn ie ,

ich  m o żn a  w  k s ię g a rn i G iin thera

Spis rzeczy Przewodnika Rolniczo-Przemysłowego w Nrze 19.
•O fa b ry k a c ji  cu k ru  p rzez  w y u .aczan ie  m iazg i bu rak o w ej w odą zim ną (m ace ra tio n ) (d o k o ń czen ie ). —  W ycia

~  h an d lo w e . ^  N ow e dzie ła  )g o s p o d a ^
yciąg  

:ic

N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e S Z n  1 e.  (R e d , C ie c h a ń sk i.)


